
Rok II. Nr. 1(5.
O g ło s z e n ia  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się z a p ła tą  .bd wiersza, 
drobnego (petit) po S centów, 
za każde następne , 5  „
i należytość stęplową 30 „

za każdorazowe umieszczenie. T E A T R A L N Y .

Roli 1872.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty
godniu w dniu przedstawienia tea

tralnego.
Cena prenum raty miesięcznie 50 'C . 

Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya „C zasu", przy ulicy Mi
kołajskiej Nr. 444, kasa teatralna 

i księgarnia J. Czecha.

K rak ów  17 Października.

•— Myli się kronikarz Kraju , przypuszczając, 
że dyrekcya naszego teatru, zbyt jest drażliwą 
na niepochwalną krytykę. Tak dobrze Dyrek
cya, jak i my w naszej polemice umiemy roz
różniać krytykę sumienną, chcącą przyjść w po
moc teatrowi, chcącą poprawić i naucżyć ar
tystów, a zwracać uwagę Dyrekcyi na ujemne 
strony, od krytyki paszkwilowej, chcącej szko
dzić teatrowi, a zniechęcającej jedynie tak do
brze artystów, jak Dyrekcyę; umiemy rozró
żnić krytykę wytykającą błędy, lecz podnoszącą 
przytem dodatnie strony, od krytyki wyszy
dzającej i poniżającej wszystko, jedynie aby 
zadość uczynić osobistej zemście, lub stać się 
polem popisu dla recenzenta. Pierwszą uzna
jemy i gorąco pragniemy jój dla naszego tea
tru, dla drugiej jesteśmy bez litości i wszę
dzie i zawsze ścigać ją będziemy nieubłaganie. 
Do pierwszej z przyjemnością dotąd zaliczamy 
uwagi o teatrze kronikarza Kraju  n. p. ustęp 
o przedstawieniu Karlińskiego, na który pi
szemy się, przyznając recenzentowi zupełną 
słuszność. Do drugiej zaliczamy cały szereg 
tych niegodziwych i paszkwilowych krytyk, któ
re tak długo ciążyły nad teatrem krakowskim, 
jak zmora, a których czczość i płytkość, po
chlebiamy sobie, wykazaliśmy, a temsamem 
ubezwładniliśmy je nadal; zaliczamy do niej 
n. p. takie krytyki jak ta, która przed kilkoma 
dniami ukazała się w Kraju  o Rewizorze Pe
tersburg skim.

— 1?Ba(kii Występna trzecia część 
trylogii Baumarchego, dramat, który miał być, 
wystawiony dzisiaj, odłożonym został dla le-

TEATRA W POLSCE
przez K streicliern.

i

B Z E C Z W  B O K U  ltjGO.
(Ciąg dalszy).

Roku 1731 grano Leonides sub allegoria 
verus Christus. Program dedykowany Dembiń
skiemu, r. 1737. dyalog Iwańskiego MM. Pro- 
positio aeternae veritatis divus Tomas Aquinas 
Tegri autora program: Mercurius in fabuła 
verus Christus Salvator wydany r. 1733 po
święcony Stan. i Józ. Lubomierskim, na ten
że co wszystkie sposób ułożony poniekąd dya- 
logi, to jest rozprowadza bajkę mitologiczną 
lub ustęp z historyi Rzymu i Grecyi, kieru
jąc sens moralny opierający się na wierze 
Chrystusa.: Wystawa taż co i gdzieindziej. Cy- 
beles i Ceres cieszą się laurami na wozie try
umfalnym i oddają wizytę Persefonie. Pluto 
zabierz do piekieł Persefonę za zerwanie zło
tego jabłka. Ceres wsiada na okręt, prosi Nep- 
-tuna o zgubioną córkę, od którego odesłana 
do słońca. Słońce odpowiada, że jest córka 
w piekle. Merkuryusz wyzwala córkę i zyskuje 
applauzy. Ganiusz łacińską mową wyłuszcza 
zestawienie syna Jowiszowego z Chrystusem 
synem Bożym. R.< 1734 Jankieivicz Kanty  
wystawił dyalog Samson sub allegoria verus 
Deus et homo. Dedykował go Janowi Oraczew
skiemu słuchaczowi poezyi szkół nowodwor
skich. I tu Samson lwa w ręku rozdziera fili- 
styńczyków szczęką oślą pobiją, bramy lamie 
i one na barkach na górę niesie, Izraelici wy-

pszego wypróbowania do soboty. , Beaumarche 
tak się wyraża o Matce Występnej: „Uśmia
wszy się serdecznie pierwszego dnia na przed
stawieniu Cyrulika Sewilskiego z burzliwój 
młodości hrabiego Alftiawiwy, przez którą mnićj 
więcej wszyscy przechodzimy, przypatrzywszy 
się z wesołością drugiego dnia w Weselu Fi
gara błędom jego wieku dojrzałego, w które 
mniej więcej wszyscy popadamy, przyjdźcie się 
przekonać, przypatrując się jego starości w Mat
ce Występnej, że każdy człowiek, który nie jest 
zbrodniarzem, staje się zawsze w końcu dobrym, 
skoro minie wiek gwałtownych namiętności, 
a szczególniej skoro ma szczęście zostać ojcem. 
Obok tego rozczulającego obrazu, umieściłem 
ochydnego intryganta, który obecnie niepokoi 
i prześladuje tę nieszczęśliwą rodzinę, a to dla 
tego, że przysięgam wam, widziałem go nieraz! 
Tartufe Moliera, był Tartufem pobożności; mój 
(Begearss) o wiele niebezpieczniejszy, jest Tar
tufem uczciwości I' Tłumaczenie jest zbyt wcze
śnie zgasłego J. Narzymskiego.

—— Pan Benda odegrawszy z wielkiem po
wodzeniem w Warszawie dwadzieścia wystąpień, 
wrócił z pochwały godną akuratnością, w dniu, 
w którym kończył się jego urlop. Z jego przy
byciem, niewątpimy, że repertóar znacznie się 
ożywi. v:

— Po 'wtorkowem przedstawieniu konkur- 
sowój sztuki Skarby i Upiory czyli Trzecia 
Część Krakowiaków i Górali, Jwywołano kil
kakrotnie kompozytora p. Hoffmana i obsypano 
go bukietami i wieńcami. Znowu na żądanie 
publiczności musiano powtórzyć oberka w pier
wszym akcie i tańce góralskie w trzecim.

stawiają Samsonowd kolos tryumfalny stosu
jący się do mistycznego Samsona, to jest cier
piącego Chrystusa.

Wojciechowskiego Antoniego: Scipio roma- 
nae liberalitatis defensor sub allegoria verus 
Christus program wyszedł r. 1736 poświęcony 
Ign. Rusockiemu uczniowi. R. 1740 wyszedł 
program Mich. Lipiewicza. Jason sub allego
ria verus Deus et' homo, poświęcony Stan. 
Tągoborskiemu uczniowi. Tutaj Jason ma po
bić bawoły ogniem tchnące i smoka strzegą
cego runo. Czem nieco zalterowany, to sobie 
na deliberacyą bierze. Wychodzi Medea i do 
wesołego swój fraucymer zwoływa wirydarza, 
w którym spostrzegłszy smutnego Jasona pyta 
czemuby był tak melanholiczny ? Odpopowiada 
Jason, że straszydła te wielce go alterują. 
Medea gotuje Jasonowi olejek w ogrodzie na 
zgubienie potworów. Gdy mu król remonstru- 
je niebezpieczeństwa walki, Jason bynaj
mniej tego nie appendując, kawalerski poka
zuje animusz, uderza na jadowite poczwary, 
one na śmierć zabija, smoka zwycięża, zęby 
jego sieje. Zwycięzca, w łodzi do domu wraca. 
W epilogu, Fama polityczna, prawdziwym Ja- 
sonem Chrystusa głosi, toz samo potwierdza 
Echo wypadające z parnasu, i zachęca młódź 
Jagielońską, żeby pracowała na jego pochwa
łę. Oracya Aureliusza Lippusai Byłato ora- 
cya często przedrukowana. O męce pańskiej 
kazanie r. 1745 młódź kaznodziejska (domi
nikańska) za prowineyałatu Jana Złotous. Ko
zickiego wyprawiała co czwartki dyalogi: 
O tyraństwie Dyoklecyana, męczeństwie św. 
Sebastyana, Adryana, Waleryi itd.

Roku 1746 Barański Stan. wydał szkolny 
program: David gentis israelitiae ab obsidio-

ROZMAITOŚCI.
— Juliusz Cezar, artysta dram. sceny lwo

wskiej zmarł dnia 25 b. m. w 24 roku życia.
-— Na scenie warszawskićj przedstawioną bę

dzie wkrótce nowa opera Grosmana p. t. Duch 
Wojewody. Libretto napisał (Wł. L. Anczyc.

—  Śpiewaczkę Friderici— Jakowiecka zaan
gażowaną została do opery lwowskiej jako prima 
donna.

— Teatr warszawski zamierza wznowić ko- 
medyę pani Girardin p. t . L a d y  Tartufe.

— Pan Sarnecki zamówił do grona artystów 
poznańskiego teatru byłego artystę dram. p. Win
centego Kossakowskiego. Jakto los dziwnie kie
ruje ludźmi! — dawnyastysta, dzisiejszy dyrek
tor banku hipotecznego w Samborze wraca pod 
opiekuńcze skrzydła Melpomeny.

—  W Petersburgu umarł ks. Jerzy Mikołaje- 
wicz Golicyn, któregp koncerta odbywające się 
pod jego kierunkiem zjednały sobie głośne imię 
w kraju i za granicą.

— Pani Sawiczewska, siostra nieodżałowanej 
pamięci Artura Grotgera, jak Gazeta Narodowa 
utrzymuje, wielkiego talentu śpiewaczka, przy
była do Lwowa w zamiarze wystąpienia z kon
certem.

— Chęciński napisał 1-alrtową komedyęp. t. 
W niełasce.

— Arditi, dyrektor opery włoskiej w Lon
dynie, którego Walc Bacio zyskał niezwykłą 
popularność, ukazał światu nową kompozycyę, 
która zapewne tem samem powodzeniem cieszyć 
się będzie. Tytuł jej Kellog- Valse.

ne philisthiorum liberator sub allegoria Chri
stus dominus. Dedykowany 'Mî ch. iyStaią^J.ę- 
towskjpa. Takoż program „ Tom. Malyszki r. 
1747 p. t. Perseus monstrorum domitor sub 
alle^o^ą^Chuistue ^dominus, przypisany jest- 
Janowi Wielopolskiemu. Sojeckiego I ły  ac .-Pom
pa Balthasaris Ęegis Babyloniae splendida, 
(1748) poświęcona Franciszkowi i Jąk Sie
rakowskim, ma chóry łacińskie i polskie. Wcho
dzi tu szlachta i elekeya i pijaństwo w obrży- 
dźenie podane. Widno autor miał na myśli 
epokę w której żył, Baltazar już opiły widzi 
palec ręki piszącej:

W idzi rękę Boga 
Baltazar, więc trwoga,
Po wielkim piciu 
Podobno życiu

Znak nieszczęśliwy.
Miej w osobliwości 
Żyj każdy wskroraności,
Z wielkiego zbytku 
Smutek w pożytku,

Baltazarowi 
Królewskie widoki.
Już  poszły w pamroki,
Obaczcie dziwy 
Oto nie żywy,

Król Babiloński.

Sebastyan Józef Salamon przypisał r. 1749, 
Jgn. Wielopolskiemu program: Christus pa- 
tiens totius erebi victor, mieszczący rzecz o 
Tytanie bracie Saturna i Jowiszu. Sztuka 
zakończona oracyą Aureliusza Lippa.

(D alszy ciąg nastąpi).

Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Józef Łatoe»ń»l».



Nr. porządkowy 16.

TEATR KRAKOWSKI.
We Czwartek dnia 17§0 Października 1872 r.
Komedya w 3 aktach prozą, oryginalnie przez J. Aleksandra

hr. Fredro napisana.

ME N T O R
Pan Be u da po powrocie wystąpi w roli Władysława,

O S O B Y :
Pani Teresa Odolińska 
Panna Agata Morzanowska 
Pani majorowa Rówczyńska 
Władysław Morzanowski, ich bra

taniec —  —  —  —  —
Wacław Rówczyński, syn majo

rowej —  —  —  —  —
Pułkownik Porycki —  —  —  
Jadwiga, jego córka—  —  —  
Pani Rozamunda Zamurło, siostra 

pułkownika —  —  —  —

Rzecz dzieje się w 1 akcie w

1 a

Pani Wolska. 
Panna Kwiecińska.
Pani Ekerowa.

Pan Benda.

Pan Szymański. 
Pan Werner. 
Panna Bauman E.

Panna Wojnowska.

Pan Krzysztof Wrzazga 
Pan Piotr Bałagólski

Wanda Łoniewska, młoda wdowa
sąsiedzi 
półko- 
wnika

Molski, sekretarz I Pani Odoliń- 
Józef, stary służący J skiej
Grzegorz Skałka, służący! pułko- 
Mykita, kozak j wnika

Pani May.

Pan Eker.
Pan Nowakowski A.

Pan Glikson.
Pan Siedlecki.
Pan Zamojski.
Pan Zapałowicz.

Krakowie, u pani Odolińskiej, w 2 i 3 akcie u pułkownika na wsi; między 

2 aktem upływa dwa tygodnie, między 2 a 3 tydzień.

CEMTY jJ I IK JS C : Loża parterowa lub I. piętra na osób cztery 5 złr. —  Loża II. piętra 3 złr. 15 cent. —  

Kizesło w loży I. piętra w lym  rzędzie 2 złr., w 2gim po 1 złr. —  Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 2 z łr .—  

Kizcsło w loży II. piętra 1 złr. Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. —  Krzesło w dalszych rzędach 

80 cent. —  Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. —  Parter 50 cen t —  Balkon 50 cent. —  Galerya 25 cent.

Początek o godzinie V.

D. u. n. St, W drukarni L, Paszkowskiego w Krakowie.


